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1818. 


I. 
Lucyan ~Bonaparte 


. (Wyiątek z Izietka nielawno , 
wydanego w Loncynie). 


(Dalszy ciąg ). 
Tymczasem poymany - Król E EE 
Hiszpański, upraszał 0 zaszczyt, ażeby z ia- 
-ką Francuzką Xiężmiczką mógł się zaślubić. 
5 Póki Józefa były ieszcze za młode, padł 
więc był wybor na Karoline, i inż w krót- 
| | ee miał bydź wyporządzony Pałais : Royal, 
dla niey idla ivy małżonka. Wszystko to 
Nradzone było w naywiększey taiemniey, nie 
pytaiąc się nawet o zezwolenie Lucyana, == 
Kiedy go otón wkońcu uwiadomiono nie: dał 
Om się zaślepić zaszczytem i pożytkami mał- 
_ deństwa tylko napisał do Napoleona: , Nie! 
` » — Nigdy nie poświęcę Oziecka moiego two- 
3 deg polityce. Bóg wie coście sobie ułożyli 
p z Ferdynaniem, 
» tz za nafto tego nieszczęśliwego Xiążęcia 


44 || 


p im nazywać. 
Pierwszey Bonapartego złości, po od. 
€zytabiu listu tego, Winaniśmy.te warunki któ- 


Rzeka Kóro miała bydź dwóch państw tych 
granicą , Hiszpanija. miała los Frzncyi dzielić, 
a liczne : Francuzkie ipo Hiszpańskich tyier- 


zęge padac z 


'to ieJnakże ieśł pewno, | Matka i siostry bały się wymówić imie 


» odraziłeś, abym go miał kiedy synem mo- 


dzach załogi, miały ręczyć za wierność, hai; 


ROZMAITOŚCI sł 
+ NUMER 54., 


Nienawiść braterska corsz mocniey wzra- 
aż nakoniec Łucyan napisał list do 


v 


stała, 


Napoleona: 
„, Q9day mi moig córkę ałbo wbrew two- 


|, tm rozkazom» przedrę się aż 930 'Thwille-. 


itam ią adbięrg: - — Napoleon 


” rie 
izawołał: — 


uniosł się . zuowu gniew em. 
» Niechay wyieżdża ! EL: iechet nic. wig- 
„ cey iuż o nicy słyszeć! „. We s4rechgo- 

, Szinach ma Paryż opuścić! * 

Lucyan wyiećbał przeciw niey o mil 20; 
uchwycił ią rozgzulony w swoie obięcia i wy- - 
rzekł; — , Moie dziecie, — ia wielki błąd 
B pare e ale mam ciebie znowu. . a 
wszystko test zapomniane! * 

W całóm tóm poróżnienia nie mięsżała 
się do niczego Cesarzowa Marya Ludwika. 
Kiedy Panna Zucyan tyi iey pierwszy raži 
przedstawioną, rzekł: ER OSZĘ o ža- 

, chowanie mi swoiey RR PIĄ 2 Y 

Nigdy zupełne ‘rozerwanie przyiaáni, mię< 


dzy dwoma braćmi, nie było tak „gwałtowne. 
ucy* 


» 


ana ,.i on niemniey był roziątrzony. — W pier- 
wszym zapale napisał -do Napoleona: „= 

, Wiem ia, iż twoia wściekłość może dei 
„ aż do bratobóyśiwa przywieść, 4 — U- ` 
zyskał jednakże paszpeęrta do Ameryki, uczy. 


„ te on Królowi Hiszpańskiemu chciał podać. -— ` nił spieszne przygotowania podróży, ponieważ 


ca chwila bał się odmiany, — i wsiadł na o-< 


'kret dnia piątego Września 1810 roku, w Cir 


vitavechia, — Oprócz iego żony, dwóch córek: 
pierwszego małżeństwa Karolin 4 1 Kmaliiy 
iego syna Karóla który z drugiey żony R 


- 1903 urodził się, Leticii 
Pawła, znaydowali się ieszcze: Anna Jou- 
berteau iego pasierbica, którą on iakby wła- 

- sną swą córkę kochał, Doktor, Nauczyciel dzie- 
ci, Nauczyciel muzyki, Kapelan, Lekarz, Sy- 
nowiec pierwszey iego Żony, /i 
różnych służących, — była więc to prawdzi- 
wie Xiążęcia wyprawa. 

~ Oczekiwał był na nich wszystkich okręt 
Herkules stoiący na kotwicy. — Morze by- 
ło niespokoyne, ~- z trudnością przybliżały 
się statki do okrętu, co ńiebezpiecznóm się 
zdawało podróżnym, nie przyzwyczaionym 
ieszcze do widoku morskiego. Z smiertelnym 
_ strachem widział Łucyan dzieci swoie koleyno 
wstępuiące na statek, który ślizgaiąc się po 
bałwanach, to znacznie się nad powierzchnią 
wznosił, te znowu w rostwartą „pogrążał się 


A « przepaść, — drżał mówię uyrzawszy iedno 


- po drugióm przenoszone z lądu na statek W 
ręku maytka. — Wspomniał on wtedy so- 
bie na przeciwności które go wszędy ściga- 
ły, iego usta na pół otworzyły się, i usły- 
szano z nayokropnieyszą rozpaczą wymówio- 
ny wiersz 2 traiędyi Filoktet: 

Fls m 'ont fait tous ces maux — que les 
Jieux les leur rendent. i 

(Oni mnie to zrządzili te wszystkie dole- 

gliwości, == oby Bogowie równemi im Za- 

"wdzięczyli ). > 

| | (Dalszy ciąg potem). 
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i foanny córek : z Rossyanami, a ieszcze bardziey przez zw 4* 
-z drugiego małżeństwa i naymłodszego syna , 


ł 
i 
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f 
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zek znakomitszych wypadków, od dawnych bate 
dzo czasów do wspólney z nami należą KRY 
Język tych narodów pochodzi z iednegoż z na” De 
mi sławiańskiego początku, a tém samem i» 


; ich literatury bardziey by się ieszcze zbliżyły | 


j 


PEM - EAEE E E 0 


“tego z greckiego na ięzyk sławiański,. mu* 


do siebie, gdyby rozdzielenie kościoła chrze* 
ściańskiego na wschodni i zachodni, które zā® 
szło bardzo blisko tey epoki, igdy obydwa 
narody przeyrzały światłem ewanjelii, nie Z8% 
częlo mieć silnego wpływu na żdziałanie moó* 
cnych między niemi podziałów, i nie stało się 
powodem do zupełnego zapomnienia swoieg9 
pobratyństwa,  Rossyanie przyiąwszy chrzest — 
od Grecko- wschodniego kościoła, w samym 3) 
zaraz początku, tiumącząc xięgi pisma świę* - 


sieii naturalnie przelać w swóy ięzyk korzyste f 
ne przymioty originału.* — Mówię na ięcyk | 
sławiański: bo lubo nie doszły do nas wzo* 
ry owoczesnego bażwochwalczego Rossyśm 
igzyka, ażeby można było z dokładością są” j 
dzić, iak wiele wpłynął ięzyk grecki na iego | 
przekształcenie: (przy konieczney pówaoidii 
wymagaiącey nowych słów, do nazwania no* 
wych bałwochwalstwa niewłaściwych przedmio* e. 
tów ) podług wszelkiego iednak podobieństwa j 
ięzyk ten sławiański, który nam iest znany? 4 
w naszych kościelnych xięgach i zwykle _ko* y 
ścielnym ` (cerkownym ) nazywany, musiał | 


| bydź wtenczas przynaymniey przez lud prosty 


© (Wyiątek z Dziennika Rossyyskiego Syn öy- ` 


u  czyzny.) 


z liczby pokoleń sławiańskiego rodu Po- 
lacy, przez sąsiedzkie położenie syey ziemi 


rozumiany , tak iak dzisieyszy pospolity ięzyks f 


którego używamy w xięgach, Polacy zaś mo* - 
Że nawet z powodu samey przyległości potas. | 
dniowych i zachodnich granic ziemi swoiey, | 
kraiami, które we względzie duchownym, Za% 

leżały iuż od Rzymu;. poddaiąc áe kobisa 4 
rzymskiemu, przyięli ięzyk łaciński nie tylko 5 
do nabożeństwa, lecz i do interessów publicz” > 
nych, które trzeba było w piśmie Zachować: 
Z tey przyczyny na wzór ięzyka łacińskiego 
kształcili swóy oyczysty, w któróm tłónqacze” 


"A i . $ 
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z nie xag pisma świętego, daleko późniey otrzy: | 


< 


- mali, aniżeli my, to iest, w czasie powataig- 
Cey nauki Lutra w Europie; wiadomo bowiem, 
że podług zwyczaiu kościoła. Rzymskiego y nie 


- każdemu welno iest czytać pismo święte na- 


Wet w tiomaczeniu na igzyk łaciński, Wreszcie 
takowa duchowna uległość Polaków dla Rzymu 
Zmieniła się w korzyść, która im nadała wyż- 


| SZOŚĆ nad nami we względzie narodowego 0- 


świecenia. Jak Rossyanie w pierwszych wie- 
kach swego chrześciaństwa, mieli „duchowień- 


 |itwo, a szczególn:ey wyższego stopnia z Gre- 


X 


À 


m 


Cyt; tak do Polski przybywali duchorni z 
Włoch, i Polacy wini są tey krainie pierw- 
sze swoie oswiecenie, od tego czasu, iak 
Włochy stały się głównóm schronieniem nauk, 
które już opuszczały oyczyznę swoią Grecyą 
Frzez barbarzyńców podbitą. Wkrótce potem 
Polacy mieli swóy wiek złoty dla nauk i lite- 
ratury, wiekiem fagielońskim nazwany, z 
Powodu, że Królowie tego rodu, opiekowali 
Się naukami, których w tym względzie uprze- 


 dził Kazimierz Wielki, przez założenie Aka- 


demii Krakowskiey w oku 1347. Rossya tym- 
czasem szarpana była naprzód rządem xiążąt 
dzielnych, późniey długo jęczała pod jarzmem 
Mogołów, j zaledwie w końcu XV wieku zrzu- 
tiwszy z siebie kaydany, złączyła się w iedno 


_ iało. Rossya nie mógła mieć - uczestnictwa 


W tych nawet korzyściach dla nauk, które wy- 
Nikały z usunięcia się znaczney części Europy Z 
Pod władzy Papiezkiey przez naukę Marcina 


is Lutra, chociaż iego wyznawcy szczęśliwych w 
| Rossyy -spodziewali się powadzeń.  Bydź mo- 


e, że samo to zdarzenie było iedną z głów- 
Mych przyczyn, opóźnienia postępów Rossyy-. 
skiey literatury. Rossya, 6prócz kilku wróey 

Osób, długo nie mogła korzystść z owoczes:ey 
Pow szechney używalności łacińskiego ięzyka; 


którego uczyć naprzćd zaczęto w Kijowie, a |. 


 Późniey już dopiero za pośrednictwem” szkół 
 "ozszerzyłą się nauka łaciny po reszcie krsiu; 


— 
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e 6 zab = 
trzeba bowiem wzgląd mieć i na to, Że sżtue 
ka diukowania, nawet literami sławiańskiemi ; 
(które nij wydrukowany był Oktoich Damaski= 
na w roku 149x/) (*) późniey poznaną zos. 
stałą w Rossyi aniżeli w Połszcze ; i aż do cza». 
su wprowadzenia tak nazwanego obywatel:sk.ego 
druku (ArażJanskoy hramoty) przez Piotra 
Z. druk używany był tylko w kościelney czyli 
duchowney literaturze ; lecz i wtym rodzain 
pierwiastkowe wydania winniśmy także drukar- 
niom Polskim lub iunych kraiów. Jeśli doda= 
my do tego, źe liczna xięgi w rękopismach i 
drukowane weszły do naszey Bibliografii, 
które są pisane w tak nazwanym ięzyku Bzżau 
toruskim, w dyalskcie złożonym z sławiań- 
skiego , Polskiego, i rossyyskiego,. które to 
xięgi bez znalomości ięzyka Polskiego nie łatwo 
mogą bydź rozumiane, a w liczbie ich są godne 
uwagi naszey akta, i ważne dła historyi naszey 
obiasnienia; iesli wreszcie przy tćm zechcemy 
zastanowić się ile w ogólności literatura Rossyan 
i Polaków przez- pobratynstwo, powinna im 
bydź wzajemnie pożyteczną: nie można nie u- 
czuć żalu, że obiedwie* strony maiące doń 
przyrodzone prawo, poglądają na to Źródło z 
obopólney pomocy z iakąś dziwną oboiętnością F 
zdamiewaiącą cudzoziemców , którzy są wstanie 
sadzenia 0 tych rzeczach. Fez gruntowney 
znajomości ięzyka, a przynaymniey bez znas“ 
iomości literatury. iakiegokolwiek bądź “naros ~ 
du, czyliż można znać gruntownie i iego du- 
cha? Stosunki bowiem ogólne narodów są 
tćwże samém co obywatelskie obcowanie po- 
między sobą ludzi prywatnych. Czyliż nie w 

tém samóm zawiera się główna przyczyna tak. 
częstych nieporozumień i między innemi pobra- ` 
| tynczemi narodami? Roztrząsanie tey rzeczy Ń 


"() P. Sopików (wydawca Bibliografii Rosa 
syyskiey ) namienia, że pierwsza tigga 
Stawiańska , któ; a wys<ta z-druku 449 

r. w Krakowie, iest Balterz, 8 
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i 
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Kair 


oddaliłoby. nas od AO, ta przedmiotu , 
który się na tem szczegelniey „zasadza, aby 
zwrócić uwagę naszych uczonych na literaturę 
Polską, która rzetelnie. zasługuie na uwagę na- 
> szą, i że tak powiem, iest. rodzoną siostrą na- 
,szey literatury. Powodem do. tego powinna 
 bydź samą wzaiemność. Polacy zaięli się li- 
, teraturą Rossyyską przez przywiązanie do swo- 
iey , dostrzegłszy skażenie oyczystey mowy, 
przez zbyteczne pożyczanie słów z drugich ię- ' 
„zyków ze sławiańskim niespokrewnionych. Po; 
tacy zaczęli się znowa zbliżać do tego wspól- 
, Rego (dla ich i dla na: ) zrzódła rzadkich pię- 
| kneści , właściwych, ięzykom bngatym, iasnym 
i przez wiele wieków uwaiącym. Te ważną 
dla sławy narodowey zmianę naznaczają oni i 
"slusznie, od początku panowania, ostatniego z 
Królów Stanisława A: «gusta Poniaiowskiega, 
daka, który wstąpił na tron po długim prze- 
ciagu czasu , w którym cudżoziemcy zdobali się 
Polską koroną, i często narodowość  przytiu-- 
miali... Pewną liczbe xiąg Rossyyskich, w ró- 
, Łnych przedmiotach, a nawet iw naukowych, 
wytłómaczono na ięzyk Polski, i przyieto po 
szkołach, iak to widzieć można w katalogach 
_ xiąg a szczególniey w dosyć grun.owney hi- 
-foryi literatury Polskiey, wydaney przez P. 
 Bentkowskiego we dwóch tomach w Warsza- 
wie i w Wilnie, która powinna mieć natural- 
„ny związek z Probą Rossyyskiey Bibliografii 
Pana Sepikowa, i HERA drugą wporkagoć. 


OU naś w Roesyi, ile mnie iest wiado+ 
mo, śmiało wyznać mogę, literatura Polska 
' zagłuszona “iest Niemiecką, Francuzką, po, czę: 
ści Angielska i Włoska, nawet z poniź eniem ` 
tego żródła, z którego czerpali i czerpią na." 
sody co nas w oświeceniu prześcignęły x 
jest, czytamy Greckich i Łacińskich P; AA 
tłumaczeniach na inne Kuropeyskie iężyki, 


często bez różnicy ich wartości, tamaczemy 


na wę oyczysty, w którym możemy mieć 


t 
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skim, tóm większą staią się-pobudką do bliź“ 


daleko dekoni tiop 5 Spesi z o 7 
ryginałów, albo przynaymniey z ięzyka Pol- 
skiego, zamożnego w bardzo zręczne tłuma* | 
czenia wszystkich prawie dawnych  klassy* | 
ków. a ) E: w F 

Dzisieysze stosunki nasze z ńarodem Polk 


nak | 


szego z nim obeznania się, pod względem ier 
go literatury, o którey wspomniano w niektó” - 
rych. Rossyyskich peryodycznych pismach: n. P | 
w Dzienniku półnecnym, w Dzienniku Eu 
ropy, w Koryfei i w innych: w piśmie ra% 
na miesiąc wychodzącćm pod tytułem; Uey 
(1811, i r$r2 roku. ) , Uwieszczone są żywo” 

ty niektórych pisarzy. w różnych czasach e. 
cych, i wiełe artykułów Ułumae zonych. z pol- 
skiego ięzyka. Bardzo mało wyszło ksiąg ode 
dzielnych z Polskiego igzyka na Rossyyski 
przełożonych, aby można mieć z nich iakie” 
kolwiek wyobrażenię, © literaturze tego na- 
fodu; <z tych więc pobudek ,*:fiostanowili śmy 
umieszczać w naszćm piśmie Oddzielny artykcł 
pod tytułem: Polska Bibliografija zaczyna f 
iąc od bieżącego 1518 roku, w miarę otrzy” 
mywanią wiadomości 


o niey, przyłączając j 
zdania drukiem już Ogłoszone, albó rozbiory 
dzieł Polskich oryginalnych i tłumaczonych 
które na świat wyszły, 'sżczególniey zaś zda- 
nia o dziełach Polskich, oryginalnie pisanych. ; 
W celu zaś lepszego poznania historyi iężyka 
i literatwry Polskiey, mamy zamiar umieścić 
rzut oka na tęż bieratarę wyięty z niektórych - 
uwag w tym .przedmiecie, wydanych przes 
teraźnieyszego w Królęstrie Polskićm Mi nie jas 
stra Religii i Oświecenia, Senatora Wolewo* 
dy Stanisława Potockiego, w drugim = 
Pochwaly, mowy i rožprawy 
W Warszawie 1916 roku, równie iako i sA 


Ý 


ięgo dzieła: 


nych źródeł, 
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